
Wyrobisz, Andrzej

"Honored Citizens of Barcelona : 
Patrician Culture and Class Relations, 
1490-1714", James S. Amelang, 
Princeton 1986 : [recenzja]

Przegląd Historyczny 79/2, 372-376

1988

Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.



372 R E C E N Z JE

Jak  widać, jest to kom pilacja lub  raczej am algam at, którego tw órcą stał się 
wydawca. Sądzę, że te k s t te j inskrypcji pow inien być podany za Damalewiczem, 
bowiem jest najwcześniejszy, a pozostałymi w ydaniam i należało się posiłkować 
w przypisach tekstow ych.

Przy opracow yw aniu inskrypcji zaginionych w każdej z nich pow inna znaleźć 
się wiadomość o losach oryginału. Tym czasem  w inskrypcjach oznaczonych nu 
m eram i: 9, 11, 12, 14, 15, 17, 18, U9(, 21, 2a, 27, 28, 33, 41, 46, 47, 54, 57, 59, 61, 
70, 75 b rak  tak ie j inform m acji i czytelnik m a wątpliwości, czy rzeczywiście „czas 
i okoliczności zniszczenia tablicy są nieznane” (jak w  n r  В 5), czy też może n ie
frasobliwość autorów  jest powodem, że n ie  dow iadujem y się o ich losach.

Innym  m ankam entem  edycji inskrypcji zaginionych jest pom ijanie przez w y
dawców ich poprzedników. I tak  w n r  В 13 nie biorą pod uwagę w ydania J. Ko- 
rytkowskiego z p racy  „Prałaci i kanonicy...” (t. II, s. 448), choć — jak  w ynika 
z przypisu rzeczowego — pozycja ta  była im  znana. W arto dodać, że odczyt Ko- 
rytkow&kiego różni się od Paprockiego, k tó ry  jest podstawą, aż w pięciu m iej
scach. Podobna sy tuacja  w ystępuje także w inskrypcji n r  В 28, z tym, że różnic 
między S tarow olskim  (podstawa) a K orytkow skim  (t. IV, s. 400) jest jeszcze w ię
cej, bo 13.

Inskrypcja В 29 w ydana została chyba ze słyszenia, bowiem podana została 
lite ra tu ra  ( K o l b e r g ) ,  oraz wiadomość, że „Józef Bliziński przekazał w iado
mość”. Ale komu? Z kontekstu w ynika, że Kolbergowi. Mimo, że chodzi tylko
0 datę  1611 nie upow ażnia to  wydawców do nie stosow ania zasady, że podaje się 
poprzedniego wydawcę.

Inskrypcję n r  В 59 uznali wydawcy za zaginioną, tym czasem  znajdu je  się ona 
w  katedrze we W łocławku, na pierw szym  lewym  filarze licząc od głównego w ej
ścia, w naw ie głównej. Je st więc w m iejscu ogólnie dostępnym  i bardzo czytelna: 

D(EO) O(PTIMO) M(AXIMO) | P erillu stri Reverendissim o 
D(omi)no J Hieronim o Wysocki | Gnesnensd et V ladisla- 
viensi J Custodi A bbati Com m endatario | Trem esnensi |
Viro in  Ecclesia e t Republica | em eritissim o | Requiem  
ae tem am  | precare viator, | obiit 19 Ja n u a r ij | Anno 
1736. J A etatis 68.

Podstaw ę w ydania d la  autorów  stanow ił S. Chodyński, „Bazylika katedralna 
we W łocław ku”, „K ronika” nr 12/1918 s. 345.

Sum ując, należy podkreślić, że katalog potknięć wydawców jest ty lko w y
biórczy, nie sposób bowiem przywołać w  tym  m iejscu w szystkich korekt, uwag
1 wątpliwości, jakie nasuw a omówiona edycja. Sądzić należy, że zarzuty  posta
wione na początku recenzji, znalazły w ystarczające uzasadnienie w  przytoczonym 
m ateriale. Inskrypcje w ydano z pew nością z dobrą wolą i przy dużym  wysiłku, 
jednak  publikacja ta  w  postaci, w jak ie j u jrza ła  św iatło dzienne, nie pow inna 
była ukazać siię na półkach księgarskich.

Piotr K. W ojciechow ski

Jam es S. A m e  l a n g ,  Honored Citizens of Barcelona: Patrician  
Culture and Class Relations, 1490—1714, P rinceton U niversity  Prese, 
P rinceton, N. J. 1986, s. XXVI, 259.

K siążka Jam esa S. A m e l a n g a  poświęcona jest kształtow aniu siię elity 
w ładzy w  now ożytnym  mieście, a w szczególności form ow aniu się świadomości 
klasow ej te j elity. A utor zam ierzał opracow ać case-study  i przedstaw ić model
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w yjaśniający ewolucję społeczności m iejskiej we wczesnonowożytnej Europie 
<s. XXIII). W ybór Barcelony jako pola badań był z tego punk tu  w idzenia nie 
najbardzie j trafny . Barcelona była bowiem  m iastem , w  k tórym  — w edług samego 
au to ra  — od schyłku XV” do początku X V III w. praw ie nic się nie zmieniło. Nie 
zm ienił się obszar zajęty przez m iasto ani jego układ przestrzenny, ani zabudowa, 
chociaż pojaw iły się nowe style architektoniczne. Liczba mieszkańców, szacowa
na na podstaw ie re je stru  podatkowego z 1516 r. na 30— 35 tys., w  la tach 1716— 
1717 oscylowała wokół 36—42 ty s .1 Było to równoznaczne z całkow itą niem al 
stagnacją dem ograficzną (abstrahując od znacznych okresowych w ahań powodo
w anych np. przez w ielkie epidemie), tym  bardziej rażącą na tle  takich  m iast 
hiszpańskich jak  Sew illa i M adryt, k tóre w tymże czasie .podwoiły lub  potroiły 
zaludnienie, -oraz na tle urbanizacji Euitopy Zachodniep, gdzie w łaśnie w XVI 
i XV II w. w yrasta ły  w ielkie aglom eracje m iejskie przekraczające 100 tys. miesz
kańców. Z tym  w szystkim  Barcelona pozostaw ała jednym  z najw iększych m iast 
hiszpańskich i europejskich, ale była m iastem  nie rozw ijającym  się. Niem al bez 
zm ian od 1516 do 1716 r. p rze trw ała s tru k tu ra  zawodowa ludności Barcelony, nie
w ielka była w  te j dziedzinie mobilność społeczna (odsetek osób w ybierających 
inny zawód niż ojciec) *. Cała wytwórczość przem ysłowa opanow ana była wciąż 
przez cechy rzem ieślnicze. Jedno tylko ulegało zm ianom  — skład i  ch a rak te r rzą
dzącej Barceloną oligarchii. Czy jednak  barceloński p a try c ja t może uchodzić za 
modelowy przykład  nowożytnej elity m iejskiej, skoro dla m iast europejskich XVI 
i XVII w. typow e było raczej szybkie tem po przem ian gospodarczych i spo
łecznych?

A utor p raw ie  połowę książki (rozdziały I—IV) poświęcił — poza ogólną cha
rak te ry s tyką m iasta — kształtow aniu się elity  władzy w Barcelonie w  XVI 
i X V II w. D ruga część (rozdziały V—VIII) trak tu je  o ideologii te j grupy  społecz
nej, analizuje związany z ndą system  pojęć, k ry teria  odrębności. Zmiany, jakie 
zaszły w XVI i XVII w. w  barcelońskiej oligarchii, spowodowane były przez kilka 
czynników. Po ^pierwsze była to ingerencja -króla, k tóry  w prow adzał do niej no
wych ludzi (ciutadans honrats de nom ina reial). Ich liczba za K arola V (I) jeszcze 
nieznaczna, za F ilipa II stanow iła już 1/3 ogółu wpisyw anych n a  listę ciutadans 
honrats, by za F ilipa IV i K arola II w zrosnąć do 8/10—9/10 (s. 42—43). Po drugie 
przenikanie do m iasta arystokracji ziem skiej i stapianie się jej z oligarchią m iej
ską, która z kolei obejm owała w posiadanie m a ją tk i ziemskie. Po trzecie był to 
•wzrastający od 1455 r. udział we władzy w  mieście lekarzy i praw ników  
(gaudints czyli cieszących się ty tu łam i naukowym i), stanowiących w  latach 
1610—1680 35— 45% liczby consellers, a w ostatnich latach panow ania Habsburgów 
w  Hiszpanii " za jm ujących ponad połowę tych wysokich stanow isk w  Barcelonie. 
To w łaśnie ta  g rupa przyczyniała się do w zrostu poaiomu intelektualnego elity 
i utożsam iania przynależności do elity z posiadaniem  odpowiedniego w ykształ
cenia, czemu tow arzyszył wzrost zainteresow ania rodzin arystokratyczných k arie 

1 W swoim wcześniejszym  artyku le J. S. A m  e 1 a n g  (Barristers and Judges 
in Early M odern Barcelona: The Rise of a Legal Elite, „The A m erican H istorical 
Review” t. LXXXIX, 1984, n r  5, s. 1269, tab. I) podał liczbę 30 tys. m ieszkańców 
w 1716 r. Skąd ta  różnica? Inne liczby cytuje z lite ra tu ry  hiszpańskiej C arla 
R a h n  P h i l l i p s  KTime and Duration: A  Model for the Economy o f Early 
M odern Spain, tam że t. XCII, 1987, n r  3, s. 556), co także domagałoby się w y
jaśnienia.

* Op. rec., s. 16— 17 oraz s. 58—63. S tru k tu rę  zawodową autor przedstaw ił 
w  oparciu  o badania J. N a d a l  i  E. G d r a l t ,  Barcelona en 1717—18: U n m o
delo de sociedad preindustrial, pw:] H omenaje a D. Ram ón Carande t. II, M adrid 
1963, s. 277—305.
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rą  prawniczą, a także w zrost liczby lekarzy i praw ników  prak tykujących  w  B ar
celonie W konkluzji au to r stw ierdza, że w odróżnieniu od ściśle zam kniętych 
oligarchii rządzących w W enecji i Genui, w  Barcelonie elita władzy była o tw arta , 
kształtow ała się z różnych grup społecznych.

Barcelońska e lita  charakteryzow ała się tym, że była to  grupa ren tierska, nie 
przedsiębiorcza — jeszcze jedna isto tna różnica między Barceloną a m iastam i 
now ożytnym i Europy Zachodniej. Poza tą  św oistą podstaw ą ekonom iczną w yróż
niała się ona spośród ogółu mieszkańców posiadanym  prestiżem  oraz ku ltu rą . 
Temu ostatn iem u pojęciu poświęcił autor szczególnie dużo uwagi uznając k u ltu rę  
elity  za najw ażniejszy czynnik spajający tę  grupę.

Przez ku ltu rę  elity rozum iano przede w szystkim  wykształcenie, wiedzę zdo
bytą w drodze form alnej edukacji. Wiedza ta  m iała więc charak ter publiczny, 
mogła być publicznie w eryfikowana, często była sankcjonow ana stopniam i un i
w ersyteckim i. W odróżnieniu od niesform alizow anej i niepisanej trad y c ji opartej 
na przekazach ustnych i obrazowych, k u ltu ra  elity  bazowała na um iejętności pi
sania i czytania, na przekazach literackich. Przyw iązyw anie w agi do publicznej 
w eryfikacji a trybutów  elity prowadziło do rozrostu takich postaci je j ku ltu ry  
jak  etykieta, teatralność zachowań, plastyczna opraw a (arch itek tura pałacowa). 
E litarną ku ltu rę  zdobywało się przez w ykształcenie w  elitarnych szkołach. W B ar
celonie tak ą  szkołą było kolegium jezuickie, założone w 1544 r. wyłącznie na w e
w nętrzny użytek zakonu, ale już w krótce przyjm ujące uczniów z zewnątrz, 
a w  XVII w. nadające naw et stopnie naukow e (w czym konkurowało z un iw er
sytetem); e lita rny  charak ter tej szkoły gw arantow ały  wysokie opłaty  im atrykula- 
cyjne. W ykształcenie było atrybu tem  arystokratyczności, przynależności do elity 
nie jako wiedza niezbędna do spraw ow ania urzędów i innych funkcji społecznych 
przypadających e l ic ie 4, lecz jako cecha w yróżniająca członków te j grupy od po
spólstwa nie m ającego wykształcenia czyli k u ltu ry  5.

Nie w szystkie wywody au to ra  przekonują. B rak dostępu do źródeł kataloń- 
skich uniem ożliw ia zakwestionowanie ustaleń au to ra  i przeciw staw ienie jego po
glądom odpowiednio udokum entow anych opinii odmiennych. Pozostają jednak 
wątpliwości. P rzyjęcie przez barcelońską arystokrację języka kastylijskiego i po
zostawienie języka katalońskdego pospólstwu to spraw a nie ty lko  tw orzenia 
jeszcze jednej barie ry  między elitą a niższym i w arstw am i społecznymi. To także 
problem  atrakcyjności wzorców kulturow ych, których nosicielem  był język ka- 
sty lijsk i {m.in. wzorców literackich, a sam  au to r podkreśla znaczenie przekazów 
pisanych w  kulturze elity) oraz zagadnienie udziału barcelońskiej elity we władzy 
ogólnohiszpańskiej. Barceloński a rystokra ta  m iałby zapewne trudności w porozu
m ieniu się w języku katalońskim  n a  dworze w  M adrycie, w  załatw ieniu w tym  
języku in teresów  w Casa de contratación w  Sewilli, w  podróży do M eksyku lub 
Peru. Rozpowszechnienie wśród barcelońskiej elity  języka kastylijskiego to  może 
jakiś etap  tw orzenia się ogólnohiszpańskich więzi narodowych? Zjawisko w ypie-

* Op. rec., s. 68—73. A utor pisał o tym  obszerniej w cytowanym  wyżej a r ty 
kule, gdzie znaleźć można — pom inięte w  książce — dokładne liczby adw okatów  
w Barcelonie.

4 P isał o tym  A. M ą c z a k ,  Rządzący i rządzeni. Władza i społeczeństwo  
w Europie w czesnonow ożytnej, W arszawa 1986, s. 219—230.

s Problem  współzależności w ykształcenia i  pozycji społecznej postaw ił w  pol- 
skliej h istoriografii A. W y c z a ń s k i  (Oświatą a pozycja społeczna w  Polsce 
X V I stulecia. Próba oceny um iejętności pisania szlachty w ojew ództw a krakow 
skiego w  drugiej połowie X V I w., „Społeczeństwo staropolskie” t. I, 1976, s. 27— 
53), jednak stosunki polskie tak  dalece różniły  się od hiszpańskich i europejskich, 
że wszelkie porów nania są zawodne.
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ran ia  języków narodow ych przez jeden język dom inujący w państw ach w ielona
rodowych jest bardzo skomplikowane, a po przykłady dla ilustracji nie koniecz
nie trzeba sięgać do Europy środkow o-w schodniej, w ystarczy rzucić okiem  na to, 
co działo się w m onarchii francuskiej lub angielskiej. Praw dziw a bariera  języ
kowa dzieląca elitę ođ reszty społeczeństwa pow staw ała dopiero wtedy, gdy np. a ry 
stokracja polska lub rosyjska zaczynała rozm aw iać w swoim gronie po francu
sku, angielsku lub niem iecku, odrzucając (nigdy przecież całkowicie!) języki ojczy
ste jako środek porozum iew ania s ię e.

S praw a elitarnego w ykształcenia — o czym była już mowa wyżej — zawisa 
w próżni, jeśli n ie  dow iadujem y się niczego o stopniu alfabetyzacji barcelońskie- 
go społeczeństwa, o szkolnictwie innym  niż elitarne. Przecież barcelońscy kupcy
i rzem ieślnicy m usieli przynajm niej umieć czytać, pisać i rachować, inaczej nie 
mogliby być czynni w swoich zawodach 7. Jest to więc kw estia nie w ykształcenia 
w ogóle, jako w yróżnika elity, lecz w ykształcenia o określonym  program ie. 
W średniowieczu mogły funkcjonować społeczeństwa składające się w  większości 
z analfabetów , naw et przedstaw iciele ówczesnych e lit nie um ieli czytać ani pisać, 
w czasach nowożytnych było to już nie do pom yślenia, ale ośw iata rozprzestrze
n ia ła  się powoli i nie do wszystkich docierała jednakowo. W ielorakość i wielo- 
stopniowość ośw iaty  była jednak nie ty lko rezu ltatem  w yodrębniania się elit, 
ale i specjalizacji zawodowej oraz dyferencjacji Sipołecznych funkcji. T rudno so
bie przecież w yobrazić niewykształconego lekarza albo jurystę , a  przecież i oni 
zaliczali się do elity, z drugiej zaś strony kupcy i rzem ieślnicy nie potrzebow ali 
zdobywać w ykształcenia ogólnego, in teresow ała ich przede wszystkim  wiedza 
przydatna w  zawodzie.

W yoofywanie się katalońskiej arystokracji z życia publicznego do w nętrz p a 
łacowych to nie tylko odcinanie się je j od pospólstwa, tw orzenie jeszcze jednej, 
fizycznej barie ry  dzielącej ją  od ogółu mieszkańców m iasta, ale także symptom 
pojaw ienia się nowych potrzeb ludzkich — potrzeby intymności, na co oczywi
ście nie wszyscy mogli sobie pozwolić i zapewne nie wszyscy taką potrzebę od
czuwali. .

Nie wiem, czy słusznie autor zrezygnował z badań prozopograficznych i ge
nealogicznych nad  barcelońską elitą (s. XXV) tłum acząc się trudnościam i heury
stycznymi. Czy ograniczenie się do trak ta tó w  (zresztą bardzo licznych i szalenie 
interesujących) i pam iętników , a pominięcie np. listów, k tó re  chyba zachowały 
się w pryw atnych  archiw ach katalońskich, było w ystarczającą podstaw ą do roz
ważań n a  tem at ideologii i zasobu pojęć, jak im i posługiwali się barcelońscy 
arystokraci?

W książęe A m elanga brak  jest szerszego kontekstu  historycznego. W prawdzie 
wedle P ierre  V i 1 a r  a (pogląd ten podziela C arla R a h n  P h i l l i p s ) 6 K atalo
n ia była w yraźnie odseparow ana od reszty  Hiszpanii, przecież jednak n ie egzy
stow ała w  izolacji od św iata. Tymczasem w  książce Am elanga gospodąrka i po
lityka, kryzysy m onarchii hiszpańskiej, zm iany kon iunktur europejskich i św ia
towych, przesilenia m ilitarne i polityczne na areniie europejskiej, sta rc ia  prądów  
religijnych, um ysłowych i· artystycznych nie są w  ogóle wspom inane lub  co n a j

* P isał o tych spraw ach ostatnio J. T a z b i u (Procesy polonizacyjne w  szla
checkiej Rzeęzypospolitej, „K ultura i  Społeczeństwo” t. XXXI, 1987, n r  1, s. 29—
47) poruszając nie tylko polski ich aspekt.

7 Por. L. S t o n e ,  The Educational R evolution in England, 1560— 1640
„Past & P resen t” n r  28, 1964, s. 42. '

8 P. V i l a r ,  La Catalogne dans l’Espagne m oderne  t. I—III, P aris  1962. Por. 
C. R a h n  P h i l l i p s ,  op. cit., s. 556.
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wyżej wzm iankow ane okazjonalnie. A utor zakłada, że są to spraw y czytelnikowi 
znane, ale sam  nie bardzo bierze je pod uwagę analizując sytuację Barcelony.

Mimo tych zastrzeżeń książka Am elanga jest lek tu rą  bardzo interesującą. 
Może w brew  intencjom  au to ra  jej znaczenie polega n ie ty le  na tym, że jest to 
case-study  dające wiedzę o elicie barcelońskiej i wzorzec do zrozum ienia elit 
w innych m iastach Europy nowożytnej, ile na postaw ieniu problem ów badaw 
czych. Czytelnikowi polskiem u przynosi szczególnego rodzaju  rozczarowanie: od 
czasów L e l e w e l a  lubim y paralele między h istorią Polski a historią Hiszpanii, 
natom iast Am elang ukazał zjaw iska hiszpańskie, dla których analogii w  Rzeczy
pospolitej znaleźć trudno.

A ndrzej W yrobisz

Jerzy  M a l e c ,  Polska m yśl adm inistracyjna X V III  w ieku, Wy
daw nictw a U niw ersytetu Jagiellońskiego, K raków  1986, s. 186.

Wiek XVIII przyniósł w raz z tw orzeniem  się w w ielu k rajach  Europy no
woczesnego zarządu państw em , także rozwój nauiki adm inistracji. A dm inistrację 
w ew nętrzną państw a określano wówczas m ianem  policji zaś próby teoretycznego 
ujm ow ania problem ów  związanych z jej funkcjonow aniem  nazywano nauką po
licji lub  policystyką. N auka ta , zarówno pod względem  treści jak  i stosowanych 
metod, łączyła w sobie elem enty ekonomii politycznej, filozofii, h istorii a naw et 
etyki. Była ona poprzedniczką współczesnej nauk i adm inistracji. W rozw oju po- 
licystyki przodowały F rancja, A ustria i Prusy. Polska myśl adm inistracyjna 
XVIII w ieku nie doczekała się ze strony  historyków  w yczerpujących opracowań. 
Zájm owano się głównie zagadnieniam i ustrojow ym i podczas gdy dzieje adm ini
strac ji i myśli adm nistracy jnej trak tow ano ubocznie. Lukę w tej dziedzinie wy
pełnia om aw iana tu  rozpraw a habilitacy jna Jerzego M a l c a .

W „Uwagach w stępnych” autor przedstaw ił założenia rozpraw y oraz proble
my term inologiczne i metodologiczne. W rozdziale I ukazał początki polskiej m y
śli adm inistracyjnej w I połowie XVIII w ieku; w  drugim  — polską myśl adm i
n istracy jną epoki stanisław ow skiej od sejm u к on wakacyjnego w roku  1764 do 
czasów Sejm u Czteroletniego; w  trzecim  — pro jek ty  stw orzenia adm inistracji 
nowego typu  n a  Sejm ie Czteroletnim ; w czw artym  — w pływ  zachodnioeuropej
skiej policystyki n a  polską myśl adm inistracyjną XVIII stulecia. W „Uwagach 
końcowych” zaw arł opinie ogólne o polskiej m yśli adm inistracyjnej, w skazał na 
jej oddziaływanie na ustaw odaw stw o szlacheckiej Rzeczypospolitej I I  połowy 
XVIII wieku. A utor w ykorzystał osiem nastow ieczną publicystykę polityczno
- ustrojow ą, liczne źródła rękopiśm ienne oraz d ruk i ulotne. Czerpał głównie z za
sobów AGAD-u, zwłaszcza ze Zbioru Popielów i A rchiw um  Publicznego Po
tockich.

U kład pracy jest chronologiczny. O kreślając zakres tem atu  autor posłużył się 
luźno sform ułow anym  term inem  „myśl adm in istracy jna” uznając — i słusznie — 
że pojęcia takie jak  nauka, doktryna, ideologia, a naw et poglądy nie pokrywałyby 
się ze stanem  faktycznym  zjaw iska. Ówczesne p ro jek ty  przebudow y adm inistracji 
państw a polskiego nie tw orzyły jeszcze uporządkow anych system ów  praw no-filo- 
zoficznych. Tem at p racy  w ym agał przedstaw ienia szerszego europejskiego tła. 
E rudycyjny w ykład problem u „policji” w  piśm iennictw ie francuskim  (N. de la 
Mare) i niem ieckim , gdzie osiągnęło najw iększy rozwój (Ch. Wolff, J. M. Justi, 
J. von Sonnenfels) uznać trzeba więc za celowy. Być może pożyteczne byłoby


